
t y g o d n i k

W I L E Ń S K I
IV 46.

D nia  *. P a źd z ie rn ika  >8 s6 roku . v. s.

P O C Z Ą T E K . NIEPODLEGŁOŚCI FOŁUDNIO-
W EY  AMERYKI.

JP. M a / te - B r u n  pod napisem : P r e c is  h is to r iq u e  s u r  V o r i -  
s i n e  e t  la  n a tu r e  d e s  tro u b le s  a c tu e /s  de  I’ A m e r ią u e  espnt;no/e+  
( H i s t o r y c z n y  r z u t  o k a  na począ tek  i s tan  o b eco ey  r e w . d u c y i , 
w m eryce  Hiszpan kiey  ) udz ie la  n am  w G aze c ie  Q u o t id ie n n e , 
n a s tę p n y  n a d e r  uczący  a r ty k u ł .

z N  i e m i e c k i e g o .

J n te r e s  F ra n c y  i połączony jest z in te re ­
sem  korony  H iszp ań sk iey ; po lityczna i han ­
dlowa. rów now aga św iata  c a łe g o , m ogłaby 
z losem  A m eryk i H iszp ań sk iey , zu p e łn ie  
in n ą  p rzy b rać  postać. Spodziew am y się 
p rz e to  p raw dziw ą uczynić p rzysługę d la  
naszych c z y te ln ik ó w ; przez udzielen ie  im  
h isto rycznego  w  te y  m ierze  o p isu , k tó ry  
z A u ten tycznych  będąc cze rp an y  ź r ó d e ł , 
m oże udzielić now ego ś w ia tła , w zględem  
m n iem an ia  w w ie lu  now szych p ism ach  
rozszerzonego , o po litycznym  s ta n ie , te y  
odlegley św iata  części.

Posiadłości ko rony  H iszpańskiey w pó ł- 
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nocney  i południow ey A m eryce, ta k  są roz­
ległe jak  cala A fryka; a n a w e t  daleko ją 
przew yższają  w w artości w yw ozu tam ecz­
n y ch  płodów, i chociaż m niey  są zaludnio­
ne, jednak  obracają  na swoją po trzebę  w ięk­
szą część to w aró w  Europeyskich . P rz e d  
w ybucłm ien iem  ostatn ich  zamieszek szaco­
w ano  roczny  z tam ecznych  złotych i s reb r­
n y ch  kopaln i dochod na  58,200,000 P ia ­
s trów  ; w sam ey ty lko m enn icy  M exyka li­
skie y  b ito  corok 22 lub  24 milliony P iastrów ; 
m en n ica  zaś w Potosi dostarczała  do 8 m il- 
lionów. N adane za urzędow ania  M inistra  
Galvetza  handloAve swobody , podniosły 
wszystkie odnogi p rzem y słu  krajowego; I11- 
d y g o , B a w e łn a , Cukier, K ak ao  i. t. d. ob­
ficie się rozm nożyły. W a lo r  w yw iezionych 
z A m eryki H iszpańskiey w  pierw szych te ra -  
źnieyszego w ieku la tach , płodów, szacowa­
no  n a  68 millionów P ia s tró w  ( 54o,ooo,ooo 
f ra n k ó w ); b y ły  to  jeszcze p ie rw iastk i corok  
W zrastającey pomyślności. Długo w sw ym  
postęp ie  doznająca przeszkód ludność, ró w ­
n y m  bez w ątp ien ia  postępow ałaby k ro k iem  
z bogactw em  k ra ju  ; trzynaście  millionów 
H isz p a n ó w , Indyanów  i M ulatrów , w k ró t-  
ceby  się zapew ne co do liczby podwroiło n a  
rozleg łey  p rzes trzen i ziem i powiększey czę­
ści n ieu p raw n ey ; gdyby płody kra jow e sta- 
r a n n ie y  u p ra w ia n o ,  i gdyby sm utne  w ko­
paln iach  p race ,  n iebyły  w iecey jedynym  do 

, u t rz y m a n ia  b y tu  źródłem .



T a k i  b ^ ł  i tak i  jest dotąfl p raw ie  stan 
bogatych posiadłości ko rony  H is z p a ń s k ie j , 
wyjąwszy n iek tó re  m ałe odm iany. Są one 
św ietną z d o b y c z ą , k tó rą  różni polityczni 
aw an tu rn icy , raz  A n g lii, d rugi raz  F ra n c ji  
za  takow ą uzyskali ponętę. P o trz e b a  , m ó­
wili oni , po trzeb a  korzystać  z okoliczno­
ś c i , aby  zapew nić sobie nayzyskow nłeyszy 
w  świecie h a n d e l ;  p o trz e b a  weyść z te m i 
p ro w in cy am i w  s tosunk i, k tó re  na zawsze 
są  dla H iszpanii s tracone  , i w  zupe lney  po­
grążone A n a rc h i i ; k tó re  po trzebu ją  ty lko  
w sp arc ia  i św iatłey  p o ra d y ;  aby  się m o­
gły  w niepodległe zam ienić s ta n y ,  i k tó re  
n a r e ś ć ie , w iecznie będą obowiązane oka­
zać ty m  wdzięczność sw oją, k tó rz y  w  po­
litycznym  w sp ie ra li  ich dzieciństwie.

O drzuciw szy n a  stronę wszelkie m ora l­
n e  w zg lędy , Rozumowanie t o ,  rozszerzone 
w  E urop ie  p rzeż M irandę , a w P a r la m e n ­
cie Angielskim przez  P an a  W kitbrea t i L o r ­
da  H olland  pow tórzone, i jak się zdaje P a ­
n a  PiCta zdan iem  pochw alone , w  g runcie  
jest mylne: gdyż dowolnie p rzed s taw ia  s tan  
rzeczy , położenie in te re só w  i zgodę um y ­
słów : czego wszystkiego w  rzeczy  sam ey 
n iem a w  Ameryce. Zwodzono Europę, k ie ­
dy  stan m ora lny  i polityczny osad Hiszpań­
skich , kładziono w  ró w n y m  względzie ze 
s tanem  R zeczy -  póspolitey A m e ry k ań sk ie j  
W r oku  1775.

N asam przód A m eryka  Hiszpańska av źa-



dnym  m ieyscu nie okazuje dostateczney 
m assy b ia ły ch ; k tó raby  jednym będąc po­
łączona in teresem  i jednakowem i obycza­
jami', była dostatecznie mocną co do liczby 
i ośw iecenia, by mogła utw orzyć mocną 
zasadę związku niepodległych stanów. —  
Nadzwyczayna nierówność m ają tk u ' rozłą­
cza tu  lu d z i; Miasto M e x y k  zamieszkane 
jest przez 5 0,000 Lazctronów  i k ilku  w iel­
kich bogaczów, k tórzy  m ają do roku  1 lub fi 
m illiony przychodu. W  Karakuas , gdzie 
podobny rodzay nierówności nm ićy się czuć 
daje, dzieli wyniosłość wyższą i niższą Szla­
ch tę  na dwie oddzielne kłassy: M antuanie  
( tak  się nazyw a Szlachta biorąca swóy po­
czątek  z K a sty lii) rozum ieją, źe są jedni ty l­
ko zrodzeni do godności i urzędów. W  Chi­
li  zaś panuje na posiadłości ziem i zasadzo­
na  A rystokracya, k tó ra  urąga się z Wszyst­
k ich  innych stanów. . Z pomiędzy tych  
Wszystkich rozm aitych żywiołów, na nay- 
wyźszym  zostaje stopniu z jednego Am ery­
k i końca do drugiego Duchowieństwo. Po­
tężne, bogate i poważane ; w spierane przy- 
ty m  zdaniem  pospó lstw a, k tó re  w  niczym  
nienarusza w iary  swych przodków , i k tó­
re  naprzekor wrrażeniom  swych filozoficz­
nych M entorów , zawsze jeszcze poczytuje 
trzęsienie ziem i i w ybuchy W ulkanów  za 
karę  tego, k tó ry  Panem  iT w ó rcą  jest p rzy ­
rodzenia. T akow a z rozm aitych cząstek 
złożona m assaj k tó ra  ściśle jednak jest
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p rz y w ią z a n ą  do na ro d o w o śc i w ia ry  i z w y ­
czajów  sw ych  p r z o d k ó w ; b a rd z o  się m ało  
p rz y k ła d a  do p o ru sz eń  liew o łu cy in y ch ^  ja­
k ic h  doznała  p u b liczn a  op in iia  w  E u ro p ie .  
C hciw e p a n o w a n ia  i n ie sp o k ay n e  u m y s ły ,  
c zy n n i  i u sposobien i l u d z i e ,  w o y sk o w i ,  
k tó r z y b y  b y li  zdolni p rz e w o d n ic z y ć  w o y -  
s k ie m ,  w  b a rd z o  szczu p łey  z n ay d u ją  się t u  
liczbie  ; zam iło w an ie  spokoynego  życia  , 
p rz y w ią z a n ie  do s ta ro d a w n y c h  obycza jów  
i  nałogów  , m iłość zrnysłow ey  ro s k o sz y , 
s łow em  w szystko  , co' ty lk o  a t H iszpan ii  
E u r o p e y s k ie y  u t r z y m u je  Aviększą część lu ­
d u  av ro d z a ju  p e w n e y  m o ra ln e y  n ie ru c h a -  
wości, zysku je  w  H iszpan ii na  d ru g ie y  s t ro ­
n ie  A tlan ty ck ieg o  O c e a n u  d a leko  w iększą  
m o c , przez; wpłyAV ta m e c z n e g o  k l im a tu  ; 
k t ó r y  nadzAvyczayna SAvą gorąeośeią  os łab ia  
t a m  c z ło w ie k a , p rz e z  ciągłą m iękkość  czy­
n i  go z n ie w ie ś c ia ły m , i u s taw iczn ie  p ie śc i  
n a  łon ie  s łodk iey  opieszałością

Jeżeli A m erykańscy H iszpanie n ie  są 
tak  usposobieni do Avzniecenia lub proAva- 
dzenia  reAA o lu e y i; to  Indyan ie p rzy  Avięk- 
szych do n ieuk ontentow ania  poAVodach , 
m n iey  rnają in teresu  i m n iey  sposobÓAY do 
bronien ia  n iepod ległości. N ie są oni tak  
b itn i , tak u sp o so b ien i, Ł niem ają tak b ie ­
g łych  i zręcznych  JDowodzców, jak K reo lo -  
\v ie  H iszpańscy. M niey też  mają pobudek  
do w śpierania  rządu K r e o ló w , gdyż n ie-  
spodziew ają się od niego, an i rów ności pra-
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wa politycznego, ani też owego skuteczne­
go a przynaym niey przychylnego wsparcia; 
k tórego im Dwór Hiszpański nieodmawia. 
Dalecy od zwyczajów i poniekąd od. m owy 
Hiszpanów, zostając w feudalnćy podległo­
ści , częstokroć; pod ścisłym despotyzmem 
swych Xiążąt czyli Kacyków  ,. powinni In- 
dyanie , jeżeli się zastanowią po części nad 
tern, bez. wahania się życzyć u trzym ać wła­
dzę Monarchiczną; k tó ra  niezależąc od źad- 
ney  p a r ty i , niem a innego, w ty m  in te r t-  
s u ,  nad u trzym anie  równowagi pom iędzy- 
wszystkiemi klassami, poddanych, swoich w 
Ameryce.,

J e d n a k o  woż;  p o m i m o  t e g o  w s z y s t k i e g o , ,  
z a r a z  p o  o d n i e s i o n y m  p r z e z  p ó ł n o c n ą  A m e ­
r y k ę  t r y u m f i e , ,  z a ł o ż y l i  n i e k t ó r z y  c h c i w i  
p a n o w a n i a ,  u w o d z ą c y  s ię  za  ż y w e r n  w y s t a ­
w i e n i e m  w i e l k o ś c i  i  b e s p i e c z e ń s t w a  g o t o ­
w y c h  n a  s w e  r o z k a z y  ś r o d k o w y  b u r z y ć  t a ­
k o ż  i  A m e r y k ę  H i s z p a ń s k ą  ,, a m i a n o w i c i e  
Karakuas, i  Peru. J e n e r a ł  M iranda  , r o ­
d e m  z Karakuas., o b u r z o n y  p o g a r d ą  w y ż s z e y  
s z l a c h t y  c z y l i  M a n t u a n ó w ,, s t a ł  s ię  w  r o k u  
1 7 8 5  N a c z e l n i k i e m  w s z y s t k i c h  n i e u k o n t e n -  
t o w a n y c h  s w e y  P r o w i n c y i b i e g l e  \ v y ć w i ­
c z o n y  w e  w s z y s t k i c h  E u r o p e y s k i c h  n a u ­
k a c h ,  p r z e b y w a ł  od  r o k u  1 7 8 6  w  n a s z e y  
c z ę ś c i  ś w i a t a ,  s k r y w a j ą c  z a m i a r y  SAVoje p o d  
p o z o r e m  c i e k a w o ś c i  t y i k o  z a m i e n i o n e y  p o ­
d r ó ż y  ; w  r z e c z y  zaś  s a m e y  s t a r a ł  s ię  o  p o ­
z y s k a n i e  w s p a r c i a ,  j a k i e g o  n i e p r z y j a z n e g o



H iszpan ii  D w o ru . R o zp o c z ę te  p rz e z  n ie ­
go w  Anglii ró ż n e  in t r y g i ;  n ie  są w p r a w ­
dzie  z u p e łn ie  w iad o m e  , a le  te ż  i n ie  ze- 
w szy s tk iem  p ozosta ły  w  sek rec ie .  S am  się 
z ty m  c h e ł p i ł , że będąc w P a r y ż a  n a leż a ł  
do  K lu b ó w  rew o lu cy i  1 ra n c u zk ie y .

M ira n d a  chociaż w y c h o w a n y  w  szko le  
ow oczesnycli F ilozo low , n ie sp rzy ju ł  je d n a k  
S a n k iu lo to m  an i  m o rd e rc o m  ; n ieu w io d ł  się 
te ż  b y n a y m n ie y  czczą św ietnośc ią  m i l i t a r -  
n e y  s ław y ;  i w z b ra n ia ł  się p rz y ją ć  w y ż ­
szy o fia ro w an y  m u  w w o y sk u  F r a n c u z k ie m  
s to p ie ń  m ó w ią c : „ iż w a łczyć  chce  n ie  d la  
p o d b i ja n ia ,  lecz d ła  wolności. ”  W  n iczem  
n ieo d s tęp u jąc  takoAvych. zasad  , po łoży ł 
w szy s tk ie  n ad z ie je  swoje n a  A n g li i ;  k t ó r a  
jed n a  d la  sw ey  n a  m o rz u  p r z e w a g i ,  b y ła  
w  s tan ie  sk u tec z n ie  A\'śpierać ł n s u r r e k c y ą  
A m e ry k i .  M n ie m a n i  D e p u to w an i  osad Hisz­
p ań sk ic h  podpisali  w  P a r y ż u  r o k u  1797 
p r o j e k t  t r a k t a t u ,  p rz e z  k tó ry  Angliia  b y ła  
obo w iązan ą  w sp ie rać  m ocną  e sk a d rę  N a­
cze ln ik ó w  pow stan ia ; za co Aynadgrodę m ia ­
ła  o t r z y m a ć  w ie lk ie  korzyści h a n d lo w e ,  i  
So millionÓAv fu n tó w  sz te r ł in g ó w  w  p ie n ią ­
dzach . M ię d z y - m o r z e  P a n a m y  m ia ło  b y d ź  
p rz e k o p a n e  , i d la  żeglugi B ry ta ń sk ie y  o- 
tw o rz o n e .  F lo ry d ę  u s tąp io n o  s tanom  z je ­
d noczonym , z w a ru n k ie m  z a w a rc ia  n  ieczy ­
s tego  z Anglią i z f e d e ra ta m i  H is z p a ń s k o - 
A m e ry k a ń sk ie m i p rz y m ie rz a .  'I 'ako ivy  t r a ­
k t a t  zab esp iecza ł Avprowadzenie r e p r e z e n -



iacyynego rząd u , a obior form zostawiono 
do Avoli narodu Miranda doradzał przy­
jąć ograniczoną Monarchią, k tórey  Naczel­
n ik  powinien się był nazywać Inkasem. n 
P ro jek t t e n ,  mówili D eputow ani, jest je­
dyną nadzieją zabespieczającą trwałość a a o I -  

nośe i, k tó ra  tak  zhańbioną została przez  
m axym y rewolucyi Franeuzkiey ”

P rz y  wojennych okolicznościach, w  k tó ­
ry c h  się pod ów czas Anglia względem  Hisz­
p a n ii  znaydow ała; nic niemogło ws trzy  m as 
P i t t a , od skłonienia się do p ro je k tu , któ- 
jry otAvieral rządow i B ry tan ii  skarby  noA\e- 
go świąt a , i zapeAvnial m u panow anie  nad 
O ceanem . P rzełożenia  Je n e ra ła  M iran d y ,  
zostały dobrze p rzy ję te  ; jednak  Ministe- 
ry u rn  nie w przód  chciało przystąpić  de da­
n ia  m u  skutecznego a a  sparcia, ażby się za- 
peAyniło o zgodzeniu się na to  stanów zjedno­
czo n y ch , oraz HiszpanÓAV Amerykańskich^ 
WezAA any  p rzez  M irandę P re z y d e n t  stanÓAy 
zjednoczonych Adam s aby  wystaAAuł 10,000 
posiłkowego Ai o y sk a , AAryszukiAATał nasam - 
p rz ó d  rozm aitych  AvybiegoAv, a nareście  
zupe łn ie  m u  tego odmówił; z d rug iey  s tro­
n y  zasięgane o woli Kolonistów  H iszpań­
skich w iadom ości, zrodziły  Avielką Avzglę- 
d em  sku tku  wąt,płiAvość. I  ta k  rzeczony 
p ro je k t  odkładano od roku  do r o k u ,  i na­
reśc ie  p o  zaAvartym w  Amiens p o ko ju  zu­
pe łn ie  zaniechano.

Gdy w roku i8o4 P itt  powrócił do Mi-



m s te ry u m ,  i now a Avybuehneia w oyna po­
m iędzy Hiszpanią a Anglią; p ro jek t M iran­
d y  znowu ściągnął na siebie niejaką uw a­
gę. L o rd  M eleville i Sir Home Popinam > 
m ie li  z n im  k o n f e r e n c je ; jednak oszczę­
dność z jaka rząd  Angielski dał się słyszeć, 
w zględem  ofiarowanego przez się w sparcia , 
dostatecznym  była dow odem  jak m ałą  po­
k łada ł ufność w  projekcie M irandy. G u b er­
na to row ie  wysp Barbadoes i Trinidad  ode­
b ra li  rozkazy aby się do tego stosowali; w y­
lądow anie M iran dy  z woyskiem  u ła tw i l i , i  
aby  w  ra z ie  n iepow odzenia  zapew nili  m u  
bespieczenstwo. S k u tek  o k a z a ł , ze Ąlim— 
ste ryum  Angielskie dobrze w yrachow ało  
położenie  rzeczy. M iranda  nie spodzla- 
By m  n ap ad em  opanow ał w arow ne  m ieysce 
K o ro ; lecz gdy się m ała  liczba z n im  połą­
czyła, i gdy zewsząd by ł p rzez woyska K ró ­
lew skie  natarczywie* śc ig an y , p rze to  ów 
m n iem an y  Inkas m iał się za szczęśliwego,  
iż ry ch łą  ucieczką m ógł uniknąć n ie c h y b n e j  
śmierci.

(  Ciąg dalizy późn ie j. ),
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M O C  M U Z Y K I .

O D A  D R Y D E N A .

Twas a t the royal feast.

1..
rf Słu m n e  p o d b i w s z y  n s r o d y  ,

G d y  u t k w i ł  m i e c z  z w y c i ę z k i  na p r z e l ę k ł y m  w s c h o d z i e

P a m ią t kę  s w o i c h  z w y c i ę z t w  Ale x an d er  m ł o d y  ,

W, K r ó l e u  skim ś w i ę c i ł  o b c h o d z i e .

D u m n y  z . p o t ę g i  i c h w a ł y , ,

Zas iad ł  Bohatyr  ws p an ia ły

N a  s w o im  Cesarskim T ron ie

Ot a cz a ją  go  w  koło  w a l e c z n i  młodzieńcf* ,

M i r t  z r ó ż ą  z d o b i  i ćh  s k r o n i e ,

Tak ie  w .n a dg ro dę  m ę z t w a  z w y k l i  n o s i ć  w i e ń c e . .

S w i e t n i e j ą c  jak ju tr zen ka  w  r ó ż - n y m ; o b ło k u  ,

G d y  b ł y s k a  w r ó ż b ą  p o g o d y  , ,

W  k w i e c i e  m ł o d o ś c i , w  dumie  u r o d y ,

B o ż k a  T a i s ,  usiada przy ,  z w y c i ę z k i m  boku.

Ś w i ę t a  paro !  z w i ą z k u  z g o d n y  ! '

B y c e r z . . , .  a th  .Rycerz  t y l k o  p i ę k n o ś c i  j e s t  g o d n y .

3 ; .

W  śród c h ó r ó w  h s r m o n i y n y c h  T y m o t e u s z  s to i  ,  

L a ta ją c em i  p a l c y  lu tn i  s i ę  d o t y k a ,

G ł o s  j e g o  d r ż ą c y  N i e b a  p r z e n i k a ,

I  B o z k ą  radoś c i ą  po i .

Ś p i e w a .  . . . p i e ś ń  od  Jo w i sz a  zas i ęga  ;

O t o  B ó g ,  c o  p i o r u n y  c i ska  ,
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O p u  ś c i ł  g ó r n e  s ied l iska  ,

W ie l o w ła d n e y  m i ł o ś c i ,  taks  je s t  p o tę g a .

P r z y w d z ie w a  p o s ła ć  smoka i  jak s t raszna  z ra i ja  , 

P e łz a ją c  w b ły s k a ią c e  p ie r ś c ie n ie  się z w i ja  

D o  O l i m p i y  go  czuc ia  m i ł o ś c i  unoszą ,

Już  na j ó y  ś n ie ż n y m  ło n ie  p o t  się r o z k o s z ą  •

Już ją ,  s i ln ie  p r z y c i s k a  , s i l n je  w  p ó ł  o p la ta  ,

J s t  w arze w łasny, o b r a z . . . .  S a m o w ła d c ą  św ia ta .
f

Z d u m io n e  b i e s ia d n i k ó w  k o ł o ,

W i e l b i  z, zapa łem ; g o d n e  B o g ó w  p ie n ia .

B ó s t w o  p r z y t o m n e . . . .  k r z y k n ę l i  w o k o ł o .  

B ó s iw .o  p r z y t o m n e .  . . . d r ż ą c e  o d b i ł y  s k le p ie n ia .

B o h a t y r  radbśc ią  d y s z e

Już, s ię  l i c z y  m ię d z y  B o g i ,

W z r o k  w  o k o ło  r z u c a  s r o g i ,

Jj zda je  s ię , że ś w ia te m  z a c h w ia ły m  k o ły s z e . .

5..
Z a c z ą ł  p o te m  M u z y k ,  ś m ia ły  ,

B a c h u s a  ś p ie w a ć  p o c h w a ł y .

B ó g  t e n  z a c h w y c a ją c e y  u r o d y  ,

B ó g  zawsze p ię k n y  ,  B ó g  zaw sze  m ło d y .

P o s tę p u je  w .  t r y u m f i e ,  z n im  u c i e c h y  ż y j ą ,  

H u c z ą  t r ą b y  , k o t ł y  b i ją  ;

A  on t y m  czasem p e łn y  M a je s ta tu  ,

B o z k ie .  o b l ic z e  p o k a z u je  ś w ia t u .

O t o  d o n o ś n y  o b o y  się o d z y w a ,

P r z y b y w a  Bachus p r z y b y w a ,

Z a w s z e  p i ę k n y  , zswsze m ł o d y  ,

Przybywa wśród radości porządku i zgody;
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X jego b łogos ławieństwem Bozkie skarby p ły n ą  , 
Jego roskoszą jest  Wino  ,

Ełrogie skarby  tego  Bogs ,
J roskosz droga ,

J  roskosz droga , g d y  c ie rp ien ia  miną,

4 .
T y m  głosem Monarcha z d j ę ty  ,„
Z e  swoich  zw yc ię z tw  dumnym się z r o b i ł ,
Z d a  się znowu powtarzać , jak w boiu nieagięfcy, 
Trzykroć gromił swych wrogó>v , trzykroć gromiąc p/jbił.

1 'y rza ł  Muzy k  wzru szen ie  na R yc e rz a  t w a r z y ,  
© c z y  mu ogniem p łoną  , lice mu się żarzy.
"Więc g d y  zwycięzca  ziemi ju ż  Nieb ios  d o t y k a ,
Zmienia głos , I powściąga  dumę wojownika.

*»
Obiera smutne płaczl iwe  g ł os y  ,

L i to śc ią  serce p o r u s z a ,
Wie lk ieg o  i do b rego  śp ewa Daryusza  ,

K t ó r y  przez, z b y t  surowe losy ,

Chw ie je  ?;ę ,  chwieje,  chwieje,  chwieje się na t r o n i e ,  
P a d a . . . .Wie lkość  i życ ie  w nędznym kończąc  zgonie,

A lexandrze  pa mię ta sz . . .  On  b y ł  rów ny m  Tobie ,
A  te raz  od n iewd zięcznyc h  n i epogr zebny  w g r o b i e ,  
Walając się po ziemi w kr w i  się w łas ney  b r o c z y ,  
A c h  ł gdzież jest  t e n  przy jac ie l  , co mu zamknie oczy,.

G ło s  ten  wesele Bohatyr.a t r u j e ,
P o s ę p n y m  okiem w ziemię się w pa t ru je  ,

Losów człowieka  zmienne przeznaczenia . ,

S t roskaną duszę  zajęły ,
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Głębokie w p ie rs iach  ukrywa w es tch n ien ia ,
I łzy  mu z oczu  lu n ę ły .

5.'

P o s trz e g a  M uzyk  , ze  na głos t y c h  p ien i  ,
U lega sile miłosnych p łom ien i  ,
N ie z g ię ta  B ohatyra  dusza :
B o  głos l i tośc i do kochania wzrusza .

W ię c  w cześnie  sm utnćm  pieniem umysł przeniknioBy
Z achęca  do miłości L id yysk iem i t o n y ,
, ,  W o y n a ,  śp iew a ,  jest sroga ,  woyna zawsze k rw a w a ,

Cóż ci daje zw ycięz tw o  ?-. . C ó ż  ci daje s ła w a ? ,  - i

J e s t  to  mara zw o dn icza !  w róg  ludzkiego  ż y c ia ,  
K tó ra  łudząc  śm ierte lnych b łyska  sczęśc iem  zw odnym , 
A c h  kiedy św ia t b y ł  godnym  tw o je g o  p o d b ic ia  ,  
Myśl... myśl niech twey roskoszy będzie jeszcze godnym.

L u b a  Tais p rz y  to b ie  , c h w y ta y  skarb ten  d rog i  ,  
C h w y ta y  dane ci szczęście  , p rzez  łaskawe Bogi.

W  oklaskach b ies iada icy  wzbili  w N ieb o  w rzaw ę  ,  

M iłość  miała z w y c ię z tw o  , lecz  M uzyka s ław ę.
A  Król , gdy mu się mile Taida uśmiecha

C iężk ą  uciśniony t roską  ,
P og ląda  na p iękność  B o z b ą , .
K tó ra  tnu serce  rozdz ie ra  ,

Pogląda na n ią  i w zd y ch a  i w z d y c h a ,
J jeszcze w zd y ch a  i jeszcze poziera  ;
A  g d y  w z b y tk u  miłości om dlewając kons f  

P rz y c isk a  łono swój® do kochanki łona.

i



w  t y m  słota lutnia nagle u d e rz y  p
G ło s  co raz ba rdz iey  grzmiący  się s z e r z y  ,

3 jak g d y  grom pioruny rzuca  strach na ludzi

Uśpionych budzi .
S ły szyc ież ?  . . jak ponure  brzmienia  ,

JJad g ł o w ą  b o h t t y r s  ż wrzaskiem zahuczały ,
A  on jak z grobu  powsta ły ,

Z adrży  , t o c z ą c  w około ogniste spóyrzenia.
, ,  Zemst8 , ach zemsta , T y m o te u s z  w o ł a ,
Pat rzay  , jak jędze  do koła
Jeżą  na g łowach węże ks yc zące  ,
3*k sz e rz ą  wrzaski  ś w i s c z ą c e ,
P a t r z  jak i skry im lecą z ognis tego czoła.

P a t r z  ile s ię d u c h ó w  naciska ,
Pochodnia  w  ręku ich b łyska  ,

Są  t o  G r e k i , które biegły ,
T o c z y ć  dla Cieb ie  bóy k rw aw y  ;

T e ra z  b e z  g r o b u  bez sławy ,
Obsze rn e  pola zaległy.

Mściy się ha niehney  zn iewagi  ,
W a le czn y ch  s y n ó w  o d w a g i ,

Mściy się! . . p r o c h y  ich w ś w ię ty m  uszanuy pogrzebie .
P a t r z  jak zemsty  woła ją  ci snąć się do Ciebie ,
Jak wskazują na Persów miliony swych w r o g ó w ,
J n a  lskniące ś w ią ty ni e  n ieprzy iazny  ch Bogów.

W  szalejącym zapale wodze  oklask dali ,
Król  porywa za oręż  , pożar  w o y n y  c h w a l i ,

Tais błogosławi męztw u ,
G o tu je  wieńce  zwyc ięz twru ,

*

J jak drug a  Helena ,  d r u g ą  Tro ję  pali.
K. Sienkiewicz,
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R O S K O S Z  i  Z M A R T W I E N I E .

w  jedn eyż e  chwili  roskosz i z m a r t w i e n i e ,  
Gwiaźdz i s te  Nieb ios  z oc zy ły  sk lep ien ie ,
Matką  ich by ła ,  jak nam piszą Dzieje ,
Bogin i ,  k tóra  na świat  roakosz leje :
O y c ie c  t y c h  b l iźn ią t  nieznany ;

(  Trudno wiedzieć  o wszys tk ie m co robią Nieb isny ,  )  
Dla sp rz ec zney  p a r y  ,
P r z e z n a c z y ł  dary j 

Eoskosz  skrzyde łka pc lo tne  ,
I  powabem t c h n ą c ą  postać ,
Zmar twienie  kolce s to kr o t ne  ,
Miało od Tatula dostać.
A na mieszkanie Mał ka Wenera  ,
Z iemię  dis dz ieci  wybiera ,
A że zmar twienie rzekło , ,  ja nie mogę ,
, ,  Lec ieć  bez s k r z y d e ł , w tak daleką drogę ;
E osk osz  je wzięła na ramiona swoje ,
I  t ak na ziemi s tanę ł y  obeję j 
K a ż d y  z radością w swe p r o g i ,
Zaprasza ł  roskosz do do m u ,
Bożek uzb ro jon y  w głogi 
Niepodóbał  się nikomu.
W i ę c  zmartwienie n i e g o d z i w e ,
W i d z ą c  że ws zy s tk ic h  popłoszy  ,
U k ry ło  kolce zdrad liwe  ,
W  sk rzyde łkach  s to dkiey  roskoszy .
I  tak j t to chę tn ie  p r z y i m u j e ,
P ow abn ą  uśmiechem a ios t rę ,
W k r ó t c e  n i e s t e ty  uczuje  

M y  braciszka kolce ostre3
A: Gutt,
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e II O R A C I U S Z A. 
Oda XXIV. z Księgi III.

Exe}>i monuntentum,

"\SJ~zniosłem już  p o m n ik  t r w a l s z y  nad  miedź  m o c y r  

I  nad p i r amid  g r o b y  k r ó ló w  d a w n e ;

B o  go  ani  w i a t r ,  n i  bu rz a  z p ó ł n o c y ,
A n i  lat  b i eg i  ź n s e z ą  w z  s t k o  - t r a w n e .

JSie ca ty  śmierc i  u l e gnę  p r z e m o c y  ,
W i ę k s z ą  częś ć  imie mnie zachowa  s ławne :

J^óki c z e ś ć  b o gó w  w K ap i t o l u  s ł y n i e ,

D o p ó t y  s ł aw a  moj i nie  zaginie .

G d z i e  A u f i d  b r ze g i  p o d r y w a  g w a ł t o w n y ,
W  b e z w o d n e y  D au nu s  , g d z i e  k ró lo w ał  s t r o n ie  ,  

K t ó r y  z t ą d  s ta ł  się na rode m s z a c o w n y  ,
2,e z n i sk i ey  d o b y  w zm óg ł  się na s w y m  t r o n i e  ,  
T a m  pamięć  m o j ą ,  u c z c i  W ł o c h  s t a r o w o y  f 

I J u c ą c  p ieśń moją  w Eo l ick im ton ie .
T v  M e lp om e no  , k tó r e y  c z eś ć  z t ą d  s ł y n i e ,

j  i r  ' i 1'-''O s ł o ń  me sk r o n ie  w d e l l i c k i m  w a w r z y n i e .
■ - ■ ) i d .

\

Odgadnienie Szarady  w Numerze 3g. N ie  - Uczciwy.

Odgadnienie  Loąogryfu yi Numerze 42. OkoA, gdzie masz: 

jtfoti , i Oho. , * -

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­

mitetu sześciu exemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia 28 

miesiąca W rześnia  roku 1816.
C. E  O dec rod  k P ro f Ord. Czt K. C. 

J .  / .  C /w dani P ro f. Ord• Czt. K. C.


